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To byl len lisi Łumewskiego do mnie. Mu­
siałam go zostawić w mezamknięfej szufladzie, 
a Lola podczas mojej nieobecności widocznie 
przetrząsnęła moje rzeczy.

Myślała pewnie, źe ja się strasznie zmieszam 
i przerażę Ale mnie to ani w głowie było 
(właściwie, to ona powinna się wstydzić rewi- 
zyi po cudzych szufladach i czytania listów do 
kogo innego pisanych 1) Wzruszyłam tylko ra­
mionami.

-  Widzisz, jak mi mało na tym liście za­
leży — powiedziałam -  że go nie schowałam 
głębiej. Najlepiej ednak będzie, jeżeli spalę ten 
świstek.

Przytknęłam list do świecy i papier zajął 
się płomieniem.

Lola oparła się o stół, widziałam, że ręce 
jej drżały. Wpatrywała się we mr.ie, jakby mnie 
wzrokiem pożreć chciała.

ja nie wiedziałam, czy rozbierać się dalej, 
czy mówić co. Strasznie mi było nieswojo.

Lola oderwała wreszcie odemnie oczy i po­
patrzyła na zwęglone szczątki listu.

Zdawało mi się, że się trochę zaczerwieniła. 
Może jej było wstyd, źe mi fen list wykradła.

-  W ięc fobie doprawdy nie żal?... -  powi< 
działa wreszcie, ale iakim głosem, jakby fo ktoś 
inny za nią mówił.

Nie zrozumiałam w pierwszej chwili, o co 
jej chodzi.

-  Czego żal?
-  No jego i fego, co ci obiecywał.
Teraz zrozumiałam. Zatrzęsłam się z gniewu, 

ale i łzy zaczynały rm się cisnąć do oczu.
-  Proszę cię, daj mi spokójl -  zawołałam -  

Czy wam w tym domu zdaje s !ę wszystkim, że 
ja tylko po to jestem, żeby rrnit obrażać i po­
niewierać m ną?l

Lola nagle położyła mi na ramionach obie 
ręce i zajrzała mi głęboko w oczy. Miała oddech 
tak1' gorący, jak ktoś w gorączce.

-  Powiedz -  zapytała -  tobie źle u nas?
-  Zlel -  przyznałam, bo po cóż miałam kła­

mać. Ona chyba sama wie najlepiej.
-  Nawet bardzo źle...
-  Tak, bardzo źle
-  I ty mogłaś wyrwać się z tej poniewierki, 

z tej niewoli na swobodę... w świat słoneczny... 
Mogłaś być bogata, spokojna, mogłaś bawić się 
i panowaćl Łuniewski przecież kocha cię 1- On 
się chciał ożenić z tobąl -  zęby szczękały jej 
i tak mnie cisnęła za ramię, że o mało nie krzy 
knęłam z bólu.

Wyrwałam się i odskoczyłam. Miałam już 
tego dosyć.

-  Częgo się mnie czepiasz ?1 -  wołałam -  
ani znać nie chcę tego panal Co wy odemnie...

A ta nie dała mi dokończyć. Nagle, jak wa- 
ryatka, rzuca sie na mnie i zaczyna mnie ni 
stąd ni zowąd całować.

Dziękuję za takie całowanie. Zdawało mi się, 
że mnie pogryzie.

Potem znowu jakby zbzikov.-ała, odpycha 
mnie i śmieje mi się szydersko w twarz:

-  Teraz wierzę, że kochasz Konrada i nie 
zdradzasz go... Ale ty jednak jesteś bardzo głu­
piał...

! uciekła jakby ją kto gonił. Co się jej ubzdu­
ra ło ?! Sfyszane to rzeczyl Powiada mi, żem 
głupia, bom nic chciała uciec od męża z czło­
wiekiem, w k.órym ona się kochał

Ta Lola to chyba ma małego „fijolka".
Tylko dlaczego Larchóv/na powiedziała mi 

mniej więcej to sam o?

16 sierpnia.
Tak czekam listu od Konrada... Mógłby już 

odpowiedzieć... już tydzień, jak pisałam... Czy 
on nie rozumie, że dla mnie każdy taki dzień 
oczekiwania, to wiek męki.

Larchówny unikam Konrad zabronił mi by­
wać u niej i mówić z nią. Może i ma racyę, 
może w tej znajomości jest coś dziwnego, nie­
stosownego. Przecież ona kochała Konrada, była 
prawie jego narzeczoną...

Cz.y to podobna, żeby tak w niej nic z tego 
nie zosialo — ani iskierki, ani iskiereczkP...

jakoś mi się nie zdaje. Ale sw ojr drogą, to 
ona mnie lubi naprawdę. Co do fego, to już n'e 
mylę się. ja  zawsze wiem, jeżeli mnie ktoś lubi.

Tego samego dnia wieczorem.
Konrad pisali Powinnabym właściwie być 

zadowoloną, bo mnie przeprasza za uniesienie 
i wogóle pisze w daleko łagodniejszym tonie... 
A jednak to nie to, czego oczekiwałam...

Echl bo listownie to taić trudno porozumieć 
sięl Zdaje mi się, że on wiele rzeczy z mojego 
listu opacznie sobie wytłomaczyl. Może ja nie 
umiałam dobrz? wyrazić się.

Nie cierpię listów 1 Nie umiem pisać listów 1 
Bo co to list? Czy sto listów zastąpi choćby 
kilkuminutową rozmowę ?1

Gdybyśmy tak moaii zobaczyć się z Konra­
dem... Wiem, że odrazu wszystkie nieporozumie­
nia i dąsy frunęłyby na suche lasy... A tak...

Ahal Miałam też dzisiaj list i od Anielki. 
Pisze, że Michnik earęczył się z córką kierow­
nika z Olszan.

Proszę 1... Proszę, a mnie się wtedy w Kra­
kowie zdawało... Anol pocieszył się... Mężczyźni 
się widać wszyscy prędko pocieszają.

18 sierpnia.
Odprawiono tutaj nabożeństwo żałobne za 

ułanów polskich, poległych w szarży pod Kre- 
chowcami. Lola także chciała iść, ale Źarnicka 
nie pozwoliła. Powiedziała, że to może być źle 
widziane z góry i że pan starosta zabronił żo­
nie i córkom brać udział.

Ale ja wymknęłam się ckhutko. Zapuściłam 
welonkę, schowałam sie w kościele w kąciku 
i tak się gorąco modliłam... Spłakałam się, bo 
mi sie zdawało, że na tym katafalku, fo, do 
prawdy, rycerz jakiś leży.

I przypomniał mi się fen piękny wiersz, co 
mi go jurek deklamował:

„O synu mój, na wszystkich frontach.
Od płowej Wisty aż po Ren 
Przy zapalonych stojąc lontach,
My swój o Polsce śnimy sen“...

Chciałam czegoś więcej dowiedzieć się o tych 
ułanach, ale jak tylko Żarnicka spostrzegła, że 
ja zerkam na gazetę, to ją zaraz schowała.

Kiedy wracałam do domu z kościoła, słysza­
łam jak ludzie narzekali, że głód cierpią, bo się 
w mieście i okolicy niczego me możńa dokupić.

-  Wszystko handlarze wykupują -  mówiła 
jakaś okropnie m izena kobieta -  i wywożą hefl 
Do Niemców. A nam ochłapy zostawiają 1...

-  Wartoby hyclów takich nauczyć rozumu 1 - 
dogadywała inna.

-  Pewnie, źe warto. Jak się ino cierpliwość 
ludzka przebierze 1 -  jej oczy jakoś złowrogo 
błysnęły, że aż mnie dreszcz przeszedł.

21 sierpnia.
Co się u nas dzisiaj nie działo 1... Co się nie 

działo ł... Tłum wybił okna w mieszkaniu Poty- 
rowskiego, bo fo on, jak się okazało, stal na 
c :eie fej bandy, która wywozi żywność do Niem­
ców. On po to przyjechał do Łykowa, po fc 
wynajął takie drogie mieszkanie, z którego ona 
wyrzuciła biednych, uczciwych ludzi.

Ale fo było nadzwyczajne 1 A ja się nic a nic 
nie bałam. Naprawiałam sobie właśnie pończo­
chy (t?k mi się drą, że jUż doprawdy nie wiem, 
co robić... niedługo nie będę miała wcale poń­
czoch), a fu słyszę nagle: brzdęki... brzdęki... 
szyby lecą i krzyki:

-  Precz z nimi
-  hańba mul
-  Za łeo łajdaka 1
-  Wypędzićl Wygnać 1
-  Za nasz glódl Za naszą krzywdę 1

Rzuciłam pończochy i biegnę do oknal A fu
rynek cały zalany ludźmi. Kobiety, dzieci, wy­
rostki, sfarcy. Słychać krzyki, świstatiie, brzęk 
tłuczonego szkła. Żydzi pospiesznie zamykali 
sklepy. Tej starej żydówce, co sprzedaje cu­
kierki, owoce i wodę sodową wywrócono stra­
gan. Żal mi jej było, bo to jakieś biedactwo, 
ale cóż, kiedy w faktem rozgorączkowaniu, co 
na drodze, to nieprzyjaciel.

1 ciągle znowu krzyki:
-  Precz ze złodziejami 1
-  Precz z lichwiarzami 1
-  Precz z Potyrowskim 1

A tymczasem u nas w domu sądny dzień 1 
Potyow skl uciekł ze swego mieszkania na górę 
w szlafroku i oantoflach. Wpadł jak bomba 
i schwał się z? kotary w salonie.

Służące i stróżka latały po mieszkaniu, jak 
opefane i po Cichu śmiały się w kułak Co 
prawda, fo i mnie śmia^ się chciało, bo też fen 
Pofyrowski wyglądali Gdzie się podziała jego 
eleganeya, jego pewność siebie? A wcale go 
nie żałowałam 1 jeszcze mu się za mało dostało, 
za takie łajdackie sprawki ł

Lola była strasznie poirytowana i w ołała:
-  A mówiłam mamię, mówiłam 1 I Koszczyc

ostrzegał i józia coś napomykała, że fo jakieś 
niepewne indywiduum 1 I teraz mamył

Ale Żarnicka nie słuchała- tylko sina z gniewu 
w rzeszczała:

-  Takie śliczne, ogromne szybyl... Nowe ta­
pety!... Posadzki!... Zniszczą, zrujnująl... Gawiedźl 
Tłuszcza 1... Gdzie jesf policya?l Od czego 
szable 1... Niech rozpędzą ten motłochl... Za co 
my płacimy podatki 1...

0  Podła!... To za to, że ona płaci podatki, 
chciałaby, żeby policyanci siekli szablami gło­
dnych, bezbronnych ludzi, dzieci, kobiefyl... Wie­
działam, że jest zła, ale nie przypuszczałam, 
żeby do fego stopnia...

Trwało to dobrą godzinę, może i dłużej, za­
nim się tłum uspokoił i zaczął rozchodzić.. Ka­
mienicy naszej strzegła polieya. Mama Żarnicka 
mogła już odetchnąć swobodnie razem ze swoim 
cacanym lokatorem...

Potem przyszedł Koszczy'' i słyszałam, jak 
opowiadał, że wybito szyby także w sklepie 
Gelbfisza i w kilku innych sklepach.

Żarnicka bardzo się oburzała, ale Koszczyc 
jakoś jej nie przytwierdzał. A jak zobaczył Po- 
fyrowskiego, zrobiła się awantura! Zaczął wołać 
fak głośno, że aż w moim pokoju słychać było 
każde słowo, że Pofyrowski jest szuja i wcale 
nie nazywa się Pofyrowski.

- jeżeli pan jeszcze dzisiaj nie wyjedziesz 
z Łykowa, fo będziesz pan miał do czynienia 
z policyąl... Powiedzą tam panu ciekawe rzeczy, 
panie Po ty-row-skil... A Grunapfla pan pamię­
tasz, co?...

Nie oardzo łubię Koszczyca, ale w fej chwili 
to byłabym go uściskała, fak mi się podobała 
jego energia.

Ale moja teściowa była widać innego zda­
nia, bo zaraz usłyszałam jej glos taki twardy 
i ostry, jakim zwykle przemawia do mnie:

-  Panie Władysławie!... Pan się zanadto 
unosi.,. Zechce pan uspokoić sięl...

1 cóż' Podziałało! Koszczyc umilkł momen­
talnie. Potem mówił coś ciszej. Zdaje się, że 
przepraszał Zarnickąl...

Ale Pofyrowski i fak wyjechał tego wieczora, 
a za rozbite szyby i zniszczone tapety nie za­
płacili... Żarnicka wścieka sięl... Boję sie po- 
prostu wychylić głowę z moiego pokoiu.

Niedziela.
Dzisiaj w kościele, to sie wszyscy patrzyli 

na pannę Micię Kożuchowską, tak, że biedaczka 
siedziała jak na szpilkach i wyszła przed końcem 
nabożeństwa.

Bo ona się podobno zaręczyła, czy miała 
zaręczyć z fvm Potyrowskim i teraz śmieją się 
z niej i dokuczają.

Trochę mi jej żal, ale trochę, bo co prawda, 
to i ona złośliwa, jak osa. jak ona mi wtedy 
docinała w „dniu kwiatka", a cóż ja jej złego 
kiedykolwiek zrobiłam?

Ale żeby sobie też upodobać takiego Pofy- 
rowskiego 1 Może go sobie nie upodobała, tylko 
że on uchodził tutaj za bogatego, a ona nie 
bardzc już młoda. Chyba jej nie wiele do trzy­
dziestki brakuje. No i wcale nie ładna. Strasznie 
piegowata, pucułowafa i okropnie upudrowanal 
To trudno jej wybierać, a chciałaby pójść za 
mąż.

Oj, panny, to są doprawdy biedne z fem 
zamążpójścieml

Nie wiem, co fo znaczy, że Łuniewski ukłe 
nil mi się dzisiaj i fo nawet bardzo nizko i tak 
jakoś pokornie patrzył na mnie, jakby mnie 
chciał przeprosić.

W łaściwie trzeba było nie odklonić sie, ale 
mimowoli kiwnęłam głową. I zdaje mi się, że 
się zaczerwieniłam. Najniepofrzebniej w św ieciel

26 sierpnia.
Żurricka przygotowuje się do jakieiś po­

dróży. W domu ogromna kręfanim. Pieką ciastka, 
smażą na gwałt soki i konfitury. Żarnicka ku­
piła całą szynkę, a wczoraj widziałam, że pa­
kowała do walizki butelki wina i koniaku.

Gdzie ona fo powiezie? Czy do Zakopanego? 
Ależ fo chyba zapóźno na wyjazd letni i poco 
tyle prowiantów. I papierosy skupuje.

Właściwie mc mnie fo nie obchodzi, ale nie 
wiem, diaczego jestem jakoś niespokojna i zde­
nerwowana.

fCtag dal łzy nastąpi)


